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L ondyn  5  L ip ca .
Kiedy w niedzielę wykonany został nowy  

zamach przeciw kró low ej, a przynajmniej po­
zór podobnego zamiaru,, w powozie królowej 
prócz księcia Alberta znajdował się także król 
belgijski. Ale ani te dostojne osoby ani nikt

bliskuści stali , pokazał im pistolet i jego w ła ­
ściciela i powiedział że tenże chciał strzelić 
do królowej, Ale  go wyśmiano i j e l e r  z o-  
w ych policyautów powiedział mu źe to nie jest  
dostalecznem do usprawiedliwienia aresztowa­
nia. Tymczasem zgromadziło się wielkie mnó* 
s iw o ludu, jedni wołafi oddaj napowrofc pi­
stolet temu eb lo p ą k o r i*  inni » oddaj go policy- 
atito wiff a inni znowu obracając się do schw ytan e­
go ;  Dschwowaj pistolet i zmykaj: »Ale Dassett

7. ich orszaku nie postrzagł lego wypadku, któ trzym ał go silnie, dopóki nakoniec zbyteczny  
ry po tem prawdopodabaicbyłhy niesposlrzerzony ualłok ludzi nie zmusił gó do puszczenia. W tem
przeszedł,  gdyby nie młody Dassett o którym nadszedł urzędnik policyi Palridge, człow iek
•iz wspomnieliśmy, a który stał blisko sprawcy doświadczony i aresztował Dasselta, ponieważ

zamachu i widział jak on w ym ierzy ł  pistolet w  jego ręku znajdował się pistolet. Udał on się
do królowej. S łyszał on nawet szelest spada- z  nim do Stacji Gardeners Lane , dokąd także
jącego kurka ale niepostrzegł wybucha ognia, przyszło kilku świadków a między niemi brat
Mimo to pochwycił zaraz łotra i w y rw a w szy  D asselta , I ztamtąć o .godzinie  w  pół do siód-
irni pistolet zaw oła ł na swego brata który stał mój rozesłano rysopis zbiegłego do wszystk ich
niedaleko od niego: »To jest człowiek który innych stacyi policyjnych. W  skutku lego p0-

. chciał wystrzelić do królow ei,  zapewnie chce licyi aresztowała kilka o s ó d  które przez sw oję
on dostać na całe życie  bezpłatne m ieszkanie  brzydotę podobuemi były cokolwiek do opisu
i  strawę.* Następnie Dassett zwrócił s ię do przestępcy, ale on sam schwytany został o go*
dwóch urzędników policyi którzy właśuie w po- dziale 7 w mieszkaniu swego ojca jubilera, %
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g innych czeladnika zegarmistrzowskiego  
W Clerkenwell. Ca sam n? teraz był bez za­
trudnienia; a niedawno był w  służbie u jedne­
go chirurga uazwiskiem Simpson. Pierwszą  
znaczną osobą która po rozejściu się pogłoski 
o nowym zamachu przyszła do stacyi policyj­
nej Gardines L a n e ,  dla dowiedzenia się czy  
schwytano spraw cę ,  był Daniel 0 ’Connel, po 
nim książę Jerzy Cambridge. Dassett który na 
miejscu pochwycił raordefcę, został bar­
dzo pochwalony przez pierwszego ministra. John 
W iliam  Bean,. takie jes t  dokładne nazwanie u- 
w ięz ion eg o ,  w sali zebraniasię tajnej radyprzed  
którą] wczoraj po południu został staw iony, w y ­
dawał s i ę -b y ć  bardzo wzruszonym, ale na ż a ­
dne zadawane mu zapytania nie odpowiadał. Po­
dług wiadomości zasięgniętych u jego rodziców  
którzy mają być bardzo pYirządnemi ludźmi, o-  
k ązy w a ł on za w sze  łagodny charakter, ale 
w iele  skłonności du lenistwa. Pistolet kupił 
011 przed dwoma tygodniami u nijakiego Bird 
pożyczającego na fanty przy ulicy Exmoiilh  
Street , który mniemał źe  on chce tej broni u- 
źy ć  tylke do zabawy. Pistolet ma 9  cali dłu­
g o śc i ,  bardzo stary i  zardzewiały , zauiek, jest  
goźdźmi zamiast szrub przytwierdzony. N a j ­
bardziej przyłożyły  się do wynalezienia go w y ­
rażenia które z ust jego słyszano .względem 
Francisa. Mówił on źe podziwia czyn tamte­
go i żałuje tyiko źe mu się niepowiódł. sFran- 
,cis, mówił dalej, jes t  dzielny chłopak i chciał­
bym być na jego miejscu, ale mam porządną 
w iatrów kę i pistolet i potrafię ich nżyć na ten 
s a m c e l . s  W tenczas kiedy on to mówił mało 
zw ażano na to ,  sądząc źe to są przechwałki 
głupiej g łow y . Jeden KonstabT przypomniał 
sobie że przed dziesięciu dniami og łaszano , źe 
inłody chłopiec podobny do opisu oskarżonego 
zbiegł z domu swoich rodziców. Udał się w ięc  
do ow ego domu i znalazł tara ro liemancgo zbie­
ga , który zaraz przez sw oje  Irwożue obejście 
w  cbec konslabla podał się w  podejrzenie. Te­
mu ostatniemu jednak udało się namówić go  ̂
aby udał się z nim do stacyi policyjnej, gdzie  
świadkowie przeciw niemu zostali przesłuchani

i gdzie on pod zamknięciem noc przepędził. Już  
od niejakiego czasu miał on prowadzić niepo- 
rządne życie  i w  ciqgu ostatnich tygodni w łó ­
czy ł się w  bliskości Islington, gdzie kilka no­
cy na polu przepędził. Kiedy wczoraj z rana 
wpuszczono do niego jego  ojca,- nie chciał on 
mu wymienić ani zamiaru sw ego czynu ani 
zkąd wziął pieniędzy na kupienie pistoletu. Za­
pytany względem dawniejszych stosunków ż y ­
cia sw ego  sy n a ,  stary Bean zeznał źe  tenże z  
powodu swojej brzydoty sądzi się być pogar­
dzonym przez sw oje rodzeństwo i już  dwa ra­
zy  oddalał s .ę  z domu ojcowskiego. Źe z pó- 
wodu wstrętu jaki okazywał dla rzemiosła sw e ­
go ojca ,  został przez niego oddany do lakier­
nika, ale i to zatrudnienie wkrótce opuścił i 
został roznosicielem jednego niedzielnego dzien­
nika i tę służbę sprawiał do przeszłego tygo­
dnia. Onegdaj w  południe o godzinie 2 ,  to 
j-esu zaraz po zamachu po dziesięciu dniach 
nieobecności w  domu przyszedł nagle i drżą­
cym głosem z nieśmiałością prosił matkę o 
przebaczenie, i o cokolwiek jedzenia , gdyż jak 
m ów ił o d 2 4 g o d z iu n ic  niepoźywał. Młody Bean 
miał zaw sze  mieć skłonność do czytania i w  o- 
góle od dzieciństwa okazyw ał umysł rozwinię­
ty-; zdaje się że z przedaży niewielu książek  
które posiadał zebrał pieniądze ną kupienie pi­
stoletu. Godzina uwagi zdaje się być zeznanie  
starego B ea n , źe jego syn przed kilka tygo­
dniami mówił o dobrem obejściu jakiego Ox- 
ford doznaje, i że jeszcze  w  dniu 2 4  Maja 
napisał pfzy tym dniu w  kalendarzu. »Roczni-  
ca urodzin naszej kró low ej.  którą oby Bóg bło­
g o s ł a w i ,  oby jej dał długie życie .  «

Królowa nie pierwej dowiedziała się o za- 
zamaehu niedzielnym, aż pc powrocie z kapli­
cy  królewskiej do pałacu Buckingham; tym ra­
zem zso w u  królowa okazała się-tak mało tem 
wzrnszona, źe  chociaż'zaniechała zwykłej prze­
jażd żk i ,  ale długo przechadzała się w  ogrodzie  
pałacu. Niektórzy .utrzymują źe ministrowie  
radzili aby królowa nie pierwej ukazała się 
publicznie, dopóki nic będzie j, pewnością do- 
wiedzionem ■ że Bean nic jna żadnych w sp óh ri* '
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now ajców , co przynajmniej zdaje się być po- 
dobnem. Wspominają przy tej okoliczności, ze  
dawniej tak głośny repealrsta pan Steele uznał 
za  potrzebę z łoży ć  formalne doniesienie w  bió- 
rze policyi przy Bow Steet ,  źe  przez trzecią  
osobę u s ły sza ł ,  iż ua jcdnem odbytym w tych 
dniach zgromadzeniu chartystów, zupełnie o- 
twercie wyrażano się z pogróżkami przeciw  
królowej. Krawiec uawiskiem Grow, po­
twierdził wprawdzie źe na jeduem zgro­
madzeniu towarzystwa wstrzemięźliwości, gdzio 
było szczególnie wielu chartystów* coś podo­
bnego dało się s ły sz łć  , ale podług jego zdania na­
leży  w  lem uważać czczą gadaninę. Dzienniki 
wyśmiewają pana Steele i jego kraw ca , i duść 
zgadzają się w  te in , źe  nie bęzdiemy więcej 
słyszeli o morderczych zamachach na królowę,  
jeżeli tym razem położoną zostanie.tama nie­
właściwej łagodności,  i jeź.eli sprawca trzecie-  
go zamachu, skazany zostanie na otrzymanie  
przez niejaki czas, w  ratach aaprzykład kwar­
talnych porządne;' porcyi rózg, bo tacy ludzie 
boją się jeszcze  chłosty, chociażby chcieli do» 
stać się do domu waryatów, albo nie rozumieli  
jakie są przyjemności deportacyj.

T U R C y A .

JKonstantynopo l  2 2  C zerw ca .

Pogłoski źe  paropływ S lrom boli wysłany  
został przez sir Stratforda Ganing dla połącze­
nia kilku okrętów z stacyi na morzu śródziem* 
nem i  poprowadzenia do Syryi,  powlarzanąjest  
przez wiele osób z w szelką pewnością* *

W  tym tygodniu nadeszła tu znowu petycya  
przez 6 0  marouitów podpisana do rozmaitych  
poselstw wielkich mocarstw, w  której domaga-  
ją  się odsunięcia Oiner paszy. Jest to już  pią­
ta w tym duchu napisana, petycya. Podobnież 

porta otrzymuje wiele petycyi tak od] D n z ó w  
jak od Mardjbilów podpisanych, w  których ją  
proszą żeby im nie dawała gubernatora z  ro-  
dżiny Emir B eszy r , lub jakiejkolwiek druzyj- 
skiej, i żeby zostawiła Omer Paszę z którego  
oni bardzo są zadowolońemi. Zadziwiającetn 
jest,  źe wielu emirów i szejków znajdujemy

podpisy na pctycyaek do posłów i do Porty, tak 
sobie przeciwnych.

IND JE W SCHODNIE. ■

Bom baj 23 M aja .
Dziennik B en g a l H arkaru, przedstawia p o ­

łączenie się wojska jeućrala Pollock, z  dżieł- 
nym garnizonem w Czellabad, po odniesionych, 
z obu stron zwycięztwacli, ,  jako chwilę nader  
wzruszającą. Garnizon z jozw in ię tem i chorą­
gwiami i brzmiącą muzyką stał na porozwala-  
Dych kulmi wałach, a oficerowie ściskali się  
wśród wzajemnych witających s ę okrzyków  
żołnierzy. Naczelnicy sąsiednich pokoleń oka­
zali się bardzo u leg łem i, zapewnia1! angńków  
o swojej przyjaźni, i codziennie dowozili ira 
żyw ność. Sam Akbar chan ubiegi kn północy,  
a z nim Mohamed szach, nadzorca jeńców  w  
Liugman. Zabrali oni wszystkich swoich j e ń ­
c ó w  do Tesin, i jajt mniemają cłieą ich z tam- 
tąd w  w yższo  góry doHindszknsz zapsowadzić.  
Żeby Akbar chan w obecnych okolicznościach  
chciał te drogie zakłady wypuścić z rąk za  ta­
nim Okupem, nie sądzą żeby to było prawdopó- 
dobnim. Prędzej jak mniemają Mohamed szach  
na swój rachunek mógłby się wdać w takie u- 
kłady, i jemu mają być przedstawione korzy ,  
sine warunki. Usiłowanie nwolnienia jeńców  
przemocą doprowadziłoby tylko do ich nieochy-  
bnej zguby. Wspomniony dziennik mówi: »Po- 
wszechnem zdaniem po obu stronach rzeki In­
dus zdaje się być, źe  wojsko jenerała PolJock, 
ściągnąwszy do siejjie idące z Peszauer z licz- 
nesni ayozami posiłki, najprzód między Czella- 
labad f Kabul za łoży  sbóz. Tam zostanie u ło ­
żony plan do wspólnego napadu na stolicę od 
strony zachodnio, i wschodnio południowej. Tym  
sposobem postąpimy do uspokojenia i trwałego  
urządzenie Afghaiiistaunj daj Boże tylko żeby 
to przedsięwzięcie nie było skałą S y z y fa ! ! Ten­
że  dziennik w  innem miejsen m ów i, źe  jenerał  
gubernator lord Ellenborough, w e  w z g lę d z ie sw o ­
jej  polityki co do Afghauislaiiu, znajduje się w  1 
takiem samem położeniu jak N apolern ,  kiedy  

po powstaniu w  Madrycie 180 8  roku. pisał do



Murata: s>Poslępuj pan w ten sposób, aby Hi­
szpanie nie mogli odgadnąć planu jakiego ja  
się mam chwycić. To nie będzie trndnem, bo, 
ja sam jeszcze  nic o nim nie w iem.c

H o ^ n m i t o ś c i .

S ą d  B ocianów. »Zawinąwszy do portu w 
Zejluni« opowiada kapitan francuzkiego okrętu, 
wysiedliśm y niezw łocznie  na ląd tamtejszy,  
Miałem pomieszkanie w  najpiękniejszym domu, 
który w ysok ie  drzewa otaczały1. Nazajutrz spo 
strzegłem na jcdnem z tych drzew gniazdo bo­
cianie, a gospodarz oznajmił mi, zp się w k ró ­
tce młode w ylęgną, i źe będziemy mieli zaba­
w n e widowisko; gdyż 011 powybierał jaja bo. 
cianie, a w  lomiast kurze podłożył. Wiadomo,  
źe  bociany w  greckich, miastach sa ró w n ie  jak, 
i u nas przedmiotem zabobonnego uszanowania. 
Nikomu nie wolno ich nie pokoić, wszędzie  są 
poźądanemi gośćmi. W  dwa dni po mojem przy« 
byciu, w y lęg ły  się w  tem gnieździe kurczęta. 
Samica przypatrywała się z zadziwieniem tym  
nieznajomym przybylcom, które pod jej .skrzy ­
dłami piszczały. W idać było jawno, ź e  czuia 
żal głęboki, bo gdy samiec przyleciał i chciał 
w  gnieździe zająć jej stanowisko, nie ruszyła  
się z  miejsca i. tylko smutno nań patrzyła. Bo­
cian odleciał, a po niejakim czasie wrócił zno-  
w n ,  ale i tym razem nie m ógł nakłonić samicy  
do opuszczenia gniazda, w  którem ona rozpo­
starłem! skrzydłami młode ukryć usiłowała. Ą  
tak gniazdo to stało się miejscem smutkn i źa-  
lu; w  bocianie powstało podejrzenie, chciał więc  
przemocą wedrzeć się do gniazda; samica u s i­
łowała wprawdzie przeszkodzić mu w zaspoko­
jeniu tej słusznej ciekawości; jednakże bocian 
z o c z y ł  w reszcie  kurczątka, gdyż kilka z nich 
z  pod skrzydeł swej opiekunki na wierzch w y ­
lazło . W ted y  znikła wszelka wątpliwość; bo­
cian przekonał-s ię  naocznie, źe  to nie jego ,  
ąle obcego rodu dzieci. Rozgniewany w  naj­

wyższym  stopniu, zaczął klekotać i poleciał do 
zwołania soboru. Jakoż wkrótce zleciało się- 
zew sząd m nózlwo tycb ptaków, które klekocąc 
posiadały Ua poblizkicb . drzewach i domach. 
Obrada była burzliwa i długa; nakoniec w szy st­
kie połączyły się dla wykonania okropnego z a ­
mysłu. Całe stado zleciało na to drzewo, na 
którym nienawistne gniazdo się znajdowało. 
W tedy byliśmy świadkami strasznego sądu. 
Około gniazda uformowały bociany wielkie ko­
ło. N agle całą chmurą w  padły na obwinioną  
o zbrodnię samicą i w biw szy  w  nią śmiertelne 
sw e dzioby, zrzuciły trupa na ziemię. Potem 
przyszła kolej na pisklęta, które również na 
śmierć zadzióbane, także na ziemię zrzuconemi  
został}'. N a w e t  gniazda nie szczęd zon o , lecz  
szczętem zburzono. Po wykonaniu tego okro­
pnego wyroku, krążyły  bociany jeszcze niejaki 
czas w  powietrzn nad pomienionem miejscem,  
poczem s ię  po jednemu w  różne strony roz le ­
c i  a łyŁ

LOTEUYA KRAJOWA.
W 1003 c iąg n ien iu  dnia 2 0  Lipca 1842  r. 
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